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PRZEGLĄD DZIENNIKÓW.

Dziennik Narodowy —z dnia 4 i II Października — Zawiera 
wyjątki z mów Apostaty Siemiaszki Archireja Kowieńskiego 
iiatona ; jednej i drugiej mianej w Wilnie na dniu 20 Maja i 16 
-zerwca b. r. —W uwagach swoich nad niini, jasno okazuje 

L.tszowa,.ąprzezSyzmatyckicli XieżyIIislorją, ¡zbrodnicze ich na
KoizyyLara, aize szkodą wiary naszej zabiegi. Natem polu polerni- 
Kd Dziennika Narodowego może rozwjnać się świetnie, zyskać po- 
\ ask całej Emigracji i ciche ale wymowne zadowolnienie pra­
wdziwych patijolów w Narodzie. W rzeczy samej kwestja reli­
gijna lem mniej może być zaniedbaną przez nas, że z glebi 
samego Carstwa podnoszą się głosy męczeńskie;—że te merzeń- 
s wa wiara nagrodzi w przyszłym świecie, a Ojczyzna w dzisiej- 
3E® S^l^W^cią, ,lulł drogietn wspomnieniem uwieńczyć 

si. >)czyh|)ysniy wjdzjeć Dziennik Narodowy niezmordowa- 
nj«1 w podobnych zapasach, z naszego też stanowiska pznalibyś- 

za Pbowiązek dać mu wsparcie i potwierdzenie. Jednakże
DziennikNarodowy nasze dobre chęci, źle bardzo i w wyrazach 
lekkomyślnych przekręca, w tym samym czasie w którym nas 
o lekkomyślność posądza.— W Numerze swoim z dnia U Paź­
dziernika jioswięcił półtory kolumny na przygane nam za to, 
ze natychmiast po usłyszeniu z ust Xiędza Hubego, o bezprzy­
kładnych prześladowaniach Klasztoru Bazyljanek w Mińsku po­
spieszyliśmy, pod wpływem wszechmocnego wrażenia jakie nas 
samych ogarnęło z wieścią do Emigracji. — Powód, a raczej 
powierfiy śmiało pozór, dało do tego niedokładne na razie kilku 
okoliczności opowiedzenie; jednem słowem wzięcie Mińska za 
Kowno i tym podobne. — Następny Numer Trzeciego Majd któ­
ry poprzedził naganę Dziennika Narodowego już by nas uwolnił 
od wszelkiej wzmianki o tern, gdyby nagana była uczyniona w 
sposob poprawiający. błąd, bez swaru niepotrzebnego i z przy­
zwoitością jakiej trzymać się powinien każdy dobrej wiary 
uz.iennik, a coż dopiero wywieszający Sztandar miłości i zgody. 
Gdy tak sie niestało, słowa Dziennika Narodowego oprawione w 
tytuł « Szkodliwa i kompromitująca lekkomyślność Trzecieao 
Maja, » musnny cokolwiek rozebrać.—Zaczii.e.ny naprzód od 
zmniejszenia lej szumnej powagi jaką nadaje podobny tytuł. 
W ladomo każdemu iż Piśmiennictwo polityczne, Dzienniki zda­
jące sprawę z każdej rzeczy najdrobniejszej, z każdego wrażenia, 
'hwytając |e w przelocie czasem niepowrotnyin, nie sączeni in- 
nem jak tylko obrazem pewnej kształcącej sie myśli we wszy­
stkich jej cieniach i śladach, jakie lub zoslawuje po sobie, lub 
też w biegu iiowycb zdarzeń i okoliczności zaciera. Sadzimy że 
to jest dosyć świetny zawód—Ale skutkiem jego jest także iż 
często szczególniej w pierwszych chwilach jakiego wypadku ude- 
iz-ijacego gwałtownie na czucie wszystkich, wśliznąć się może 
niedokładność. Mamy Lego codzienne przykłady w Krajach 
gdzie dziennikarstwo doszło do wysokiego stopnia wykształcenia. 
— Następne poprawy prostują niedokładność pierwszych, i jeżeli 
'? gruncie rzecz opowiedziana ma podstawę niezmyśloną, wra­
żenie jej utrzyma się silne, i nieraz, silniejsze, ponieważ sam 
spor wyjaśnia i odkrywa tem wyraźniej prawdę —Trzeci Maj 
tedy umieścił istotnie zdając relacją z prześladowań naszych 
męczenniczek, Kowno na miejscu Mińska, chociaż zaraz w na­
stępnym Numerze pomyłkę tę sprostował. Pytamy jednik coby 
zyskali Moskale gdyby odwołując się na len błąd okrzyknęli fał­
szem całą relacją, oto wywołaliby spór,w którym ani trzea Maj, 
ani dzienniki powtarzające za nim jego relacją niebyłyby obo­
jętne, rzecz sama wsrod tego sporu rozgrzałaby sie szlachetny­
mi usiłowaniami tych co ją podnieśli, i rozpowszechniłaby sie 
jeszcze więcej. N łechcemy lem dowodzeniem dawać niejako 
pieczęć podobnym niedokładnościom, okazujemy tylko na oko 
czytelnikom, ze pobudki które skłoniły Dziennik Narodowy- do 
wywołania tak ostrej polemiki na jaką zakroił, niemaja ważno­
ścią zdolnej ją usprawiedliwić. Jakoż Moskale umilkli, bo dowód 
który ucywilizowana część Europy posiada, dowód ich barba­
rzyństwa przechodzącego wszystko cokolwiek dzieje mają z
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okiopnosci, spoczywa nie w Mińsku ani Kownie ale w osobie 
obecnej niedawno w Paryżu,w Sioslrze Mieezysławskiej. Nie bez 
pewnego zadziwienia czytaliśmy w Dzienniku Narodowym le 
słowa : «Trzeci Maj słysząc o tein piąte przez dziesiąte (o prze­
śladowaniu Sióstr Bazylianek) i lękając się aby go kto nieuprze- 
dził, jął się drukować etc. kończąc znaną swoją zwrotką i wzy­
wając do uszanowania Władzy Naiodowej. » — Zwracamy zaraz 
baczność czytelników na ton i nutę lego frazesu, jak dalece od­
powiadają one powadze dziennika.

Nam się zdaje że na dziennik mający przynajmniej pretensję 
u trzy mywać religją len frazes iest cokolwiek za skoczny, za po- 
sowisly, a kończy się brzmieniem coś bardzo rymującym z pro­
pagandą anarcliji. Jak to, Dziennik narodowy, nasze dowodzenia 
o potrzebie Władzy w polsce, o potrzebie rządnego skojarzenia 
wszystkich usiłowań w kraju, który upadt rozprzężeniem sprężyn 
kierowniczych, nazywa znaną zwrotką o władzy ! —Nasze prace 
w tym zawodzie podjęte, zaczynające dojrzewać wumysłach wy­
kształconych Emigracji— nazywa zwrotką, i tym lekkim susem 
szkolnej salyryki, chce je wnieość obrucić; a wiec niepotrzeba 
władzy w Polsce wedle Dziennika Narodowego, lub niech nam 
i ziennik wskaże jaką życzy sobie uznawać? Nam się żdało przez 
P czyl?jęc te słowa, że kollaboratorowie Pszonki i Demo- 
'raty zroBilj jnwazię do kolumn dziennika ślubującego religij, 
opieio ostatnie wyrazy wytłumaczyły nam pobudki istotne gnie 

wu jego Redaktorów. « I my byśmy mogli byli się pospieszyć z 
re acją i podać lakową publiczności powiada dziennik narodo- 

. woIeliśmy wywiedzieć się etc» otóż o to chodziło że Trze­
ci drpierwszy doniósł swoim czytelnikom tę boleśną wiadomość 
zjednej strony, a zdrugiej pełną treści, pełną nauki dla nas sa­
mych i wzniosłości ze strony polskich zakonnic. Doniesienie to 
sądzi dziennik narodowy należało z prawa do niego.. Myśleliśmy 
i myslemy przeciwnie, każdy polak winien jest podnieść rękawi­
cę w obec świata przeciw tym co znieważają jego sumnienie i 
jego wiarę. — Cokolwiek bądź należało Dziennikowi narodowe-

^no,'y powiedzieć o co chodziło, a niełajać nas za to żeśmy

me dwa razy jak istotnie było, na tydzień katowano, łękamy się 
podejmować tego zarzutu aby nielknąć świętości rzeczy, igrasz­
ką słów którą nierozważnie podniósł dziennik narodowy, i nie- 
tozważniej iak my nasze doniesienie.

Następny numer dziennika narodowego zajmujący jest co do 
invag nad mową Platona Archireja Kowieńskiego , polecamy go 
naszym czytelnikom, aby się lepiej obeznali ze środkami które 
wybiera despotyzm Carski dla zgładzenia całej świetnej karty na­
szych dziejów ; — seigaiącje aż wieli pierwszym Chrześciańskim 
na scenie świata objawieniu się. Z napomknienia jakie wdalszycli 
kolumnach swoich robi dziennik narodowy zd. 11 Października 
<> glosie bezimiennego rodaka z Bordeaux, któryśmy wprzedosta- 
tnim numerze Trzeciego Maja umieścili; niemożemy nieprzyto- 
czyć ostatniej z jego uwag nad tym głosem. « Cieszymy się że 
w Emigracji pojawiają się takie zasady (jakie które wyraża głos 
z Bordcauxja dalej, « nieliczni jeszcze są tacy co tak myślą , ale 
niech pracują wziąwszy Boga na pomoc niech rozszerzają zdrowe 
swe zasady a da Bóg z czasem wszyskie serca skierują ku dobre­
mu przyczem, dodaje, dziennik narodowy odzyskanie Ojczyzny 
stanie się nielylkonie wątpliweale i nietrudne" le przyczem jest. 
albo dodatkiem do jakiegoś innego celu a niżeli Ojczyzna , albo 
skutkiem, wtem, tkwi zagadka słów Dziennika — dla nas przy­
znamy najważniejszym jest celem odzyskanie Ojczyzny,o tem też 
io środkach do tego wiodących glos z Bordeaux napomina. — 

zy więc go całkowicie dziennik narodowy podziela czy tylko 
przez poł? bo jeśli wcatości, to jakże będzie ze zwrotka o władzy— 
i z numerem z Października ?— Jeżeli tylko cześć Religijna 
odniesiona od świata przypada dla dziennika narodowego, to'ja­
ki mze to nietrudnym sposobem przyjdzieny do odzyskania Oj­
czyzny ? bez skupienia naszych usiłowań około jednego punktu 
i bez położenia naszych wysieleii na szali ziemskiej’ walki? Jest
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to tylko objaśnienie klóregomamy prawo żądać — ( 1 ) Glos bo­
wiem z Bordeaux mieści w sobie i jedno i drugie, i natchnienie 
religijne i przedstawienie działania ziemskiego.

Demokrata zwący się polskim, przez wszystkie numera swoje 
ciągnie relacją o ostatnich wypadkach naszego powstania pod 
tytułem Fakcja Prelorjańska. Wierni naszemu przdsięwzięciu 
aby niedać ostać się w Emigracji żadnemu biednemu lub kłamli­
wemu mniemaniu, o rzeczy i o osobach, okazaliśmy na swojem 
miejscu jak śmiało Demokrata fakla pozmyślał, już to zbierając 
je nierozważnie, jużto wystawując osoby nawet nie wedle tychże 
faktów, ale wprost wedle stanowiska jakie dziś zajmują ; przyja­
znego mu, lub nieprzyjaznego. Oprócz tego manewru, po się ty­
cze sądu o osobach działających w 1831 r. na widowni bliższej 
władzy ówczesnej, manewru który nie jest zdolnym ułudzić ni­
kogo w Emigracji a przez nią i w kraju; znajduje się jeszcze 
jeden punkt do obserwowania dla naszych czytelników. Tym 
punktem jest stanowisko z którego sądzi tamtejsze wypadki De­
mokrata. To dziwne , prawdziwie barbarzyńskie jeszcze pismo, 
wśród wykształconej Emigracji; wzięto sobie za miarę wszy­
stkich zdarzeń, rewolucję Francuzką i jej jedne chwilę, bez wzglę­
du na różnicę położenia , na czas , na usposobienia rożne Naroj- 
dów. W jego nawet stylu przebija się ton dzisiejszy najdalej 
posuniętej oppozycji francuz.kiej , lak dalece myśl redaktorów 
przyrosła do obcego gruntu. Musimy dla tych panów jeszcze 
raz oznaczyć różnicę dwóch położeń, czasów', organizmu histo­
rycznego obu Narodów, a następnie stanowiska z którego swój 
naród oceniać powinni.— Rewolucja francuzka która się obro­
niła od zewnętrznego napadu, weszła w zapasy z Europą li o 
swoją socjalną myśl i rozdrażniona wylata się po za swoje kory 
to.—Panowanie górali (2) był to tylko jej moment nadzwy­
czajny nigdy długo trwać nie mogący. U nas powstanie było 
zawsze najsilniej skierowane przeciwko ciemiężcy. We Francji 
przemiany socjalne wzrastały walką która się stała walką o byt, 
u nas walka o byt dopiero,z czasem przy pomyślnym jej skutku, 
wpłynąć może na przemiany socjalne. Francja przed rewolucją 
była polężnćm organicznetn państwem . Polska przed powsta­
niem ujarzmionym i podległym narodem. We Francji też jako 
w kraju mającym swój rząd, swoją administrację, wszczęła się 
walka między rządzonymi i rządzącymi. U nas Moskale rządzili 
a tylko pamięć została z konstytucji 3go Maja że się stan szla­
checki sprzymierzył z miejskim, a myślał o polepszeniu stanu 
włościan. — We Francji nareszcie szlachta która była kastą, 
niższą w oświacie od Thiers-Elat walczyła w szeregach nieprzy­
jaciół Francji, w Polsce nicmasz prawie najobojętniejszego szla­
chcica któryby cicho w duszy niesprzyjałojczyźnie, a niepragnął 
wygnać wrogów; a stan szlachecki który nie byl kastą ale na­
rodem, który z dobrej woli reformując się w Konstytucji 3go 
Maja podnosił do swojego stanowiska poniżone przedtem kla- 
ssy ludu, torując drogę z własnego popędu, do przyszłego 
zlania się z nim w równości cywilnej, trzymał ciągle i trzyma 
berło oświaty. — Kwcstja oswobodzenia włościan z ucisków 
przecież z łona lego stanu wyszła, i dzisiaj tak się rozpowsze­
chniła Ze nie ma przeciwników. Otóż są podobieństwa położenia 
byłego czy przyszłego powstania do rewolucji francuz.kiej. De­
mokrata byłby najszczęśliwszy gdyby mógł naszą szlachtę na ró­
wni z Francuzką postawić, a la myśl zbrodnicza przychodzi mu 
jedynie w skutek, jak powiadamy, przyrośnięcia do myśli i roz­
wijania się obcej społeczności. Naśladownicza polityka jest wię­
kszą nierównie klęską aniżeli naśladownicza literatura. — To też 
nasz Demokrata naczytawszy sic o rewolucji Irancuzkiej poko­
cha! gilotynke, ciągle w swojej relacji napomyka « Ten niezgi- 
nał na szafocie, lego nie posłano na szafot» i trzeba wiedzieć że 
zpewnym gustem to wspomina. Może kto myśli że jest krwiożer­
czym, uchowaj Boże ! jest to skutek naśladownictwa. Przyznać 
jednak potrzeba że rzecz do naśladowania obrana nie jest jedną 
z najlepszych w rewolucji francuzkiej, której moment jeden, że 
lak powiemy, Towarzystwo Deniok. zabalsamować w sobie usi­
łuje. O potrzebie sprężystej władzy w Polsce nikt nie wątpi, 
i odsyłamy w tern czytelnika do pisma Kraj i Emigracja, gdzie­
śmy len przedmiot z punktu właściwego bez mieszania obcych 
niewłaściwych natchnień rozbierali. — Co się tycze sądu o oso­
bach wyrażonego w tej niby relacji historycznej Demokraty, 
spodziewamy sieżc czytelnicy nasi będą się mieli na ostrożności, 
znając z bliska pismo, i jego redaktorów tak moralne jako też 
intelektualne usposobienia.

Orzeł biały w ostatnim swoim numerze po bardzo dobrym ar­
tykule « Co może rospacz, obraca się ze swoimi uwagami do Je­
zuitów, a kończy statystycznym ocenieniem ludności pod wzglę­
dem wyznali,z kąd wnosi Iż sztandaru katolickiego w przyszłej

(I) Głos ten umniejszony jest w numerze 37 Trzeciego Maja z d. 4, paździer­
nika prosimy naszych czytelników o przejrzenie go uważnie.

¡21 Fakcja znajoma podczas wiclkićj rewolucji francuzkiej pod nazw ą la 
Hontagne.

walce wywieszać nie należy, z przyczyny iż katolicyzm w Polsce 
nie ma numerycznej większości.—Naprzód zwracamy uwagę 
Orła, że już ze wszystkich wyznań to jest najliczniejsze, a potem 
zapomina Orzeł Biały, że wiara katolicka ciągnie się przez dzie­
sięć wieków, jako piastunka narodu, staje w parze obok każde­
go zdarzenia naszej historji, jej chorągiew przechadza się po 
całej Stawiańszczyźnie , wśród szeregów polskich. Gdy więc 
nieimprowizujem społeczności, jak to ehce czynić w Emigracji 
jeden tylko Demokrata, ale podnosimy upadłą z przemocy obcej, 
aby swój bieg historyczny przerwany klęską dalej ciągnęła, 
nicmożemy zatem jej części żywotnej, religijnej, niepostawić w 
związku z przeszłością. Nie sądzimy ażeby Orzeł Biały chciat 
zaprzeczyć wyższości katolicyzmowi , owszem sam przecież po­
wiada, iż Jezuici utrzymują błędnie że wystąpienie przeciw nim 
jest natarciem na religję. Na cóż więc ten wykaz statystyczny? 
To nas naprowadza na uwagę tego co się pod względem religji 
dzieje w Emigracji iwkraju, w pośród oświeconej i pal rjolyeznej
części narodu. —Dwa głosy nawzajem alarmujące się wypadają 
z naszego łona. Jeden woła; Irreligja, Aleizm; drugi mu odpo­
wiada ; Nietolerancja. Pierwszy i drugi zdają się nawzajem po- 
dejrzywaćsiebie, iw tern podejrzywaniu podchwycają się w naj- 
drobniejszyżb wyrażeniach, w ń-jlekszyćh cieniach pojęć które 
wiatr dyskussji przynosi.—Ztąd wypływa pewna niezgodność 
uczuć religijnych i patrjotycznycli. Wzajemne nieporozumienie 
wynikające z różności slanotoisk, które każdy z tych głosów 
zajmuje ; oto jest sekret ich swaru. Przecież jeśli gdzie to w Pol­
sce, pobożność łączy się z tolerancją do przez cały ciąg jej hi­
storji. Pobożność ta nieustaładzisiaj, owszem wzmogła się nie­
szczęściami Narodu. Wedle nas pierwsza wina nieporozumień, 
leży w tych, którzy podjęli się stać na straży wiary naszych oj­
ców. Podnieśli oni reakcją przeciwko akcji której u nas nie 
było; dziwnym w dziejach zdarzeniem wystąpili z walką prze 
ciw Aleuszom Polskim, którzy się nigdzie nieobjawili, ża­
dnej podpory w Narodzie mieć niemogli. — Parę broszurek 
niereligijnych, przeszły bez ściągnięcia niczyjej uwagi, po­
tępione powszechnie. Emigracja w tnassie nleiylko nigdzie 
nietargnęła się na religją, ale owszem wszędzie oddala jej należną 
cześć. — Wszystkie obchody patrjotyeznc w jakichkolwiek za­
kładach poczynały się i poczynają'od obrządków Religijnych — 
w tych nawet, które w ciągłej z Dziennikiem Narodowym podej­
mującym niby sprawę Religji są sprzeczności. Cóż więc jest ten 
głos religiantów występujący przeciw blużnierslwu, wyprzedza­
jący je niejako. — Przyczyna tego jasna, kształcimy nasze pojęcia 
z. fenomenów obcej społeczności. — We Francji katolicyzm 
wslząśniety i wrócony do swego stanowiska ramieniem Napoleo­
na, oddziała! całą mocą swojej potężnej przeszłości. — Naszym 
katolikom zdało się że i u nas należało drogą tą samą co Fran­
cuzi postępować, wystąpić przeciw irreligji; u nas, gdzie każdy

omnik wiary został na swojem miejscu, gdzie żaden kamień z 
udowy katolickiej niebyt tkniętym, lub nieuszanowanytn od 

swoich; gdzie nawet mniej pobożni wśród walki Narodowej z 
pewuein uroczystem, wszechmocnym rozrzewnieniem i podnie­
sieniem ducha, schylali głowy przed krzyżem idąc do powstania.fi) 
Otóż la reakcja walcząca z cieniem z upiorem wywołała obawę 
o swoich własnych zamiarach, i wydała sie dla niektórych tym 
głosem fanatyzmu, który niegdyś w wiekach średnich szedł z Pra­
wem Rzymskim i z mieczem w reku przeciw Heretykom, odsą­
dzał ich od praw obywatelstwa i godności.—Te wieki niepo- 
wrotne ożyły w pamięci niektórych nawet najpobożniejszych, 
lub przynajmniej skłonnych do największej czci dla wiary swo­
ich Ojców i zatrzęsły nimi do gruntu ; zdawało się im widzieć 
w glosie broniących katolicyzmu . brzmienie dawnego Aulo dafe.

Z tern wszystkiem dalecy jesteśmy od potępienia usiłowań do­
brych Polaków i Katolików na drodze Religji. — Wiemy że w 
oslalniem nawet powstaniu mocniejsze byłoby zapewne stano­
wisko patrjolów, tak względem massy, jak i względem niezbę­
dnych stosunków Narodowych z głową Kościoła;—gdyby serca 
wielkiej massy oświeconych u nas ludzi kierujących publiczną 
opinją, niepoprzestały jedynie na samem uszanowaniu zewnę­
trznych form i okazały się były w duchu mniej obojetnemi na 
Wiarę. — Ala miękkość nasza Polska, miękkość Sławiańska, 
nicczynność, niedbałość wrodzona naszemu charakterowi naro­
dowemu, jak nas przyprawiła o upadek krzywiąc naszą politykę, 
tak też znalazła swoje odbicie w Religji. — Kiedy potrzeba było 
czynić dobrze, myśmy się ograniczali na tein aby nie czynić 
zle.— Powtarzamy wice, że dalecy jesteśmy od potępiania do­
brych chęci tych, którzy pracują na drodze Religji, na drodze 
zagrzewania serc do gorącej wiary w Boga i Jego sprawiedli­
wość, i właśnie dla tego pragnęlthyśmyahy usiłowali oczyścić się 
w obec oświeconej części Narodu z zarzutu, lak przeciwnej dziś
duchowi czasu nietolerancji Religijnej.

Niemów icmy tego na wiatr a moglibyśmy dużo dać przykładów, gdyby nam 
miejsca określone naszym przeglądem pozwalały.

powstania.fi
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Drugą jeszcze stojących na straży wiary Ojców swoich winą 
jest to, że niePrzywiazali ją do popędu narodowego całej polski 
wydobycia jej się zpod jarma, owszem unieśli ją zupełnie po za 
granice lego popędu, niedali ze swoiego wysokiego stanowiska 
jak to należało otwartego nie dwuznacznego uznania , a nawet 
uczestnictwa we wszystkich środkach dążących na drodze ra­
chuby ludzkiej do wyswobodzenia kraju od obcych ciemiężców; 
z tąd głos ich nie jest rozumianym od ludu Polskiego. 
A przecież Hiszpańscy Xięża wczasie wojny Francuzkiej dali się 
dobrzeswoim zrozumieć. Hasłem tam ludu i szlachty było za wia­
rę i Ojczyznę — I u nas to hasło nieobce, otrzymane nawet w 
darze od niedalekich minionych pokoleń, ale aby iść mu naczele 
potrzebują ci którzy stanęli przy obronie Religji wziąść stano­
wisko polskie, a nie francuzkie jak to czynią. — Wtedy lolylko 
potrafiliby oni wpłynąć moralnie i na inaczej wierzących, i lak 
pożądaną jedność kościoła na trwałych, bo na swobodne prz.ek >- 
nanie działających wznieść uczuciach. Gdy jednak tego nie 
czynią, czy wnieść należy zortem iż sztandar Katolicki niepowie- 
nien powiewać obok ojczystego. — Nie! bo jeśli ci którzy dziś 
wzięli na siebie obowiązek podnosić wiaro w polsce, nie będą 
umieli tego uczynić wsposób zrozumiały dla massy, niewątpimy 
iż wnarodzie pobożnym znajdą się inni, którzy lego z większą dla 
Iłeligji i Ojczyzny dokonają korzyścią.

O NARODOWOŚCI
NA DRODZE NAUK PRZYRODZONYCH I O WPŁYWIE EMIGRACJI NA 

MATERIALNE POTRZEBY KRAJU.
'4^-:. :<

{Dokończenie.)
Potomność nieuwierzy że w śród was nic znalazł się ani jeden 

człowiek, któryby sobie wziął za cel życia naukowo wpływać na 
Polskę, i że wśród licznych waszych dyskussji,ani jednej nieob- 
jawiouo myśli, któraby okazać mogła, że uznajecie potrzebę tego 
wpływu. Nikt nie myślał nad tern, że nauki muszą zrodzić się na 
naszej ziemi, tak, jak się zrodziła poezja, jak się" forma rządu i 
cała społeczność urodzić musi i że wtedy dopiero Polak będzie 
niepodległym obcemu jarzmu, kiedy będzie samoistnie myślał i 
działał. Mówicie ciągle że Polska na siebie samą rachować mu­
si, a niestaracie się aby sama przez siebie żyć mogła. Zdaje wam 
się, że mając rząd narodowy i narodowe w sercu uczucie to re­
szta łatwo się znajdzie. — O nie, P.iuowie... jeżeli nie odkryje­
cie na ziemi polskiej kopalni złota albo, j-żeli was kto kredytem 
nie okryje, lak jak Francja Grecją okryła, to w pierwszych la­
tach waszego gospodarstwa, wśród zmian socialnycb które za­
pewne trzeba będzie wprowadzić, z braku materjalnych potrzeb 
zginąć możecie.

Codziennie słyszeć można emigracyjnych naszych publicys­
tów : « Co tu ludzi naukowo wykształconych pomiędzy nami__
• jaka to kiedyś będzie pociecha dla kraju ! » — a wiecie wy, że 
w kraju więcej ich jest jak między nami, i kto wie daleko może 
sposobniejszych od nas, a jednak brak światła wszędzie uczuć sie 
daje. — Polska ma uczonych, ale niema nauki. Jeżeli kiedyś po­
wrócimy do Kraju, to zwiększymy ich liczbę, ale dopóki nie 
/.najdziemy naukowej w Kraju podstawy, to daremne będą 
wszelkie nasze usiłowania. — Rzućmy tylko okiem na Szanowne 
grono które zasiada na katedrach Krakowskiej Akademji, aznaj- 
dziem w nićin łudzi uczonych pełnych poświęcenia i dobrych 
chęci, — a jakiż jest ich w'pływ na Naród?... Oto, żaden. — Po­
wiecie mi może że Kraków jest bardzo mały,—że nie ma poli­
tycznego wpływu — O nie..., — oświata narodowa nie zna gra­
nic zakreślonych na karcie tym lub owym traktatem, nie 
wstrzymałyby jej ani Auslryjarki kordon, ani linija nadgrani­
cznych Kozaków.—Trzeba tylko wiedzieć jak to światło rozpa­
lić, a na nieszczęście nikt nie myśli o tern.— Uczeni Krakowscy 
piszą, pracują,—piękne dzieła ! śliczne rozprawy! — ale co po 
nich? — im bardziej starają się wyrównać zagranicznym mędr­
com, im bardziej starają się osiągnąć wierzchołka naukowej po­
tęgi, tem głębsza dzieli ich przepaść od ludu, na który działać 
powinni. 1 nas taki sam los czeka jak powrócimy do Kraju — i 
pewnie nadejdzie chwila w której Naród nie będzie chciał wie­
dzieć o nas, jak nie chce dziś wiedzieć o Stanisławowskich poe­
tach.

Ale jakże teina zaradzić, zapyta niejeden, jakimże sposobem 
złączyć nas z Krajem lak, abyśmy jedną z nim mieli naukowa 
dążność, tak ażeby wiadomości któreśmy nabyli wkorzenićsie w 
niego i z czasem pożywny owoc wydać mogły?—Na to nie ina 
tylko jeden sposób, to jest, wyrównać tę przepaść, która nas lu­
dzi naukowo wykształconych od Narodu dzieli, oświecić Naród, 
podnieść go do naszego stanowiska, wpoić w niego szacunek dla 
nauk i nadewszyśtko ufność w siebie samego, bo do dziś dnia 
sądzi, Ze swój jest mniej zdolny od obcego.

Chąc to usknleczntć, potrzeba poznać dobrze stan obecny na­
rodowych potrzeb, joko to: stan rolnictwa, gospodarstwa wiej­
skiego i miejskiego, stan handlu, potrzeby kunsztów i rzemiosł 
i rozsiewać wiadomości mową, pismem ¡czynem. Potrzeba nauk 
sama się potem z siebie wyrodzi, uczeni zajmą miejsce takie, ja­
kie w ucywilizowanym narodzie zajmować muszą, a nauka stanie 
się naturalnym wypływem narodowych potrzeb,

Praca ta nie iest wprawdzie dziełem emigracji, która nie może 
mieć nic bezpośredniego wpływu na naród, ale Emigracja mo­
głaby w niej mieć najszlachetniejszy udział.

Kiedy chodziło o nadanie kierunku narodowemu życiu rozża­
rzonemu piorónem ostatniej naszej rewolucji, emigracyja obudzi­
ła pytanie o usamowotnieniu włościan, a dzisiaj myśl ta przeszła 
w ciało i krew- polskiej społeczności, kiedy potem chodziło o za­
decydowanie jaka ma być forma rządu w Polsce, emigracyja po­
dzieliła się na obozy i wrzuciła w kraj mnostwo idei, które wnim 
dziś tyra i burzą ale bądźmy spokojni, bo chwila nie jest odległą 
w której z lego zamętu odrodzi się myśl narodowa świetnej prze­
szłości która panowanie owładnie. Dla czegóżby dzisiaj emigracja 
nie miała dać uczuć krajowi, że powinien rozwinąć wsobie ruch 
maleryjalny i naukowy— dla czegóż nie miałaby podać mu spo­
sobów do lego rozwinięcia ? ( * ) Kraj ma mnóstwo gorliwych oby­
wateli, którzy nie wzgardzą naszą radą i w czyn ją wprowadzą, 
którzy zaproszą nas nawet do wspólnego z nimi działania. Jeżeli 
pisma polityczne nasze tysiącami wchodzą do Polski, jak to Mi­
kołaj sam twierdził w mowie do Warszawian, to prace wasze te­
chniczne, lekarskie, rolnicze, gospodarskie lub tym podobne, do 
pojęcia ludu zastosowane, jeszcze łatwiej trafią. — Znajdą się 
księgarze, którzy prosić was o nic będą, tak jak\vas dziś proszą 
o historyczne pamiętniki, poczyje, polityczne traktaty i roman­
se-— Wten czas to emigracyja, która, pen imo całej swoićj wrza­
skliwej swarliwości, tak wielkiego już do wdzięczności kraju na- 
była prawa, obudziłaby dążność naukową i materayalną na zasa­
dach narodowych, tak jak na nich obudziła socyj dnośc i piękna 
literaturę :

Noród nasz żyje krzepko i silnie, ale życie jego nic równo sic 
rozwija — rozwińmy go na tćj nowej drodze, a wtenczas go nie 
tylko niemieckie i Moskiewskie, ale nawet piekielne nie przemo­
gą, bramy?

___________________ Wiktor SZOKALSKI.

Oświadczenia.
Brive, 12. Września 18¡5 roku.

Długie i nieznośne w Emigracji upływały lata , a Polacy w Brive 
zamieszkali niechcicli przyłożyć ręki do różnorodnych ziawisk polity­
cznych, które jedne po drugich rodziły się bezustanne na łonie Emi­
gracji, a bez życia i wzrostu wkrótce ginęły marnie, ginęły — bo w 
zarodzie swoim mieściły części zepsute i szkodliwe, a dla tych powo­
dów ogólne ciało nietnogło na być ani formy ani życia. Jak Chińskie 
cienie przebiegały przed oczyma naszemi stowarzyszenia utopij Repu- 
blikanckiej, potępionej przez całą Europę a grożącej dla narodu Pol­
skiego wieczną zagładą. Kiedy jednak po długiej nauce i doświadcze­
niu rozjaśniły się pojęcia w Emigracji i stanęła pośród niej myśl prak­
tyczna i odpotyiadaiąca potrzebom naszego kraju myśl monarchii na­
rodowej; My niżej podpisani, oddaiąc cześć pierwszym autorom teg» 
błogiego pomys u, pospieszamy złączyć się z gronem monarchistów 
Trzeciego Maja, a w Osobie Xiçcia Adama CZARTORYSKIEGO 
uważaiąc naczelnika Narodu, Jemu przyrzekamy posłuszeństwo i wszel­
ką do usług publicznych na Jego rozkazy gotowość.

Karól Jasieński, Stanisław Wągrodzki.

Niżej podpisani odczytawszy akt uroczysty kolegów naszych w Tulle 
z dnia 17 Sierpnia 1815, ogłoszony w Dzienniku Trzeci Maj pod 
dniem 23 Sierpia t. r. bierzemy sobie za najmilszy obowiązek przystą­
pić zupełnie do wspomnionego Aktu.

Uznając zasady polityczne zawarte w Dzienniku Trzeci Maj za na­
sze, oświadczamy wszelką gotowość i uległość najwyższej Władzy na­
rodowej w dostojnej osobie Xiçcia Adama CZARTORYSKIEGO.

Tulle ( : Corrèze : ) dnia 5 Października 18 i 5.
Walery Iłzęlkowski, P. porucznik, Andrzej Moraczewski,P.po- 

rucznik, Marcin Mertyk, podofiicer.

Mronlka.
r YRYZ. Czytamy w Journal des Dcbats, pod datą czternastego Oktobra.

« Jej Wysokość Xiężna Maria Wortemberska, Siostra'Xiçcia Adama Czarto­
ryskiego, a wdowa po Jego Wysokości Xiçciu Ludwiku Wirtcmbergskim. 
przybyła do Paryża dnia wczorajszego i udała się do Hotelu Lambert. Niężna 
zamyśla przepędzić zimę ze swoim Bratem. .

— Journal des Débats z daty czternastego b. m. donosząc o deputacji Mło­
dzieży Katolickiej i dając treść Adressu Jej złożonego Xiçciu Adamowi i słowa 
Xiçcia wyrzeczone w odpowiedzi, które podaliśmy już do wiadomości naszych

• ) Uderzmy ową czarodziejską różdżką którą opatrzność w reku naszym 
złożyła w przedwieczną i niezłomną opokę polskiej narodowości a Iryśnie z 
niej nowe źrodlo życia.
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Czytelników w zeszłym Numerze Trzeciego Staja, oznajmia żc Siostra Micczy- 
sławska która przytomnością swoją dodała uroczystości temu wynurzeniu 
szlachetnej sympalji, niezwłocznie opuściła Paryż udając się do Rzymu, w to­
warzystwie jednego z Polskich duchownych.

1‘ÓLsKA. Wszystkie Dzienniki Zagraniczne zatrudniają się w tym mo­
mencie, statystycznym obrachowaniem produktów zbożowych na ten rok w 
całej Europie.—.Test to przedmiot z bliska interessujący zachód Europy, 
gdzie ludność doszła do tak wysokiego stopnia w porównaniu z przestrzenią 
ziemi; — a najmniejsza odmiana w cenie pierwszych potrzeb życia, potężnie 
wpływa na rozwjanie się ich na drodze przemysłowej. — W mniej urodzaj­
nych latach Kraje te, zaledwie mające jak Anglja naprzykład, dostateczną 
ilość zboża na własne wyżywienie się, przymuszone są zasilać się z innych 
stron, a mianowicie zc wschodu Europy ; — w tym roku jednak nieurodzaj był 
powszechnym prawie, a mianowicie od niego ucierpiała Polska,—W tym ro­
ku wedle powszechnej wieści, Francja, IJelgja i Holandia ledwo mają dostalc- 
czuą ilość zboża na własne wyżywienie się.—Z Krajów Niemieckich jedno 
tylko Badeńskic, Wirtcmbcrg i Westfalja, miały niezłe żniwa : chociaż i tam 
naw et jak i w całej Europie, wilgoć zniszczyła kartofle, tak ważny produkt.
—AV niektórych częściach Włoch był niezły urodzaj, ale za to zupełny nieuro­
dzaj w innych, jak naprzykład w Sycylji.— Saxonja, Magdeburg, Brandeburg, 
Austrja, Czechy, Morawija, ledwie mogą wystarczyć własnym potrzebom.

Bossya i prowincje nadbałtyckie jeżeli będą w statue wyprowadzić co zboża 
za granice, to w bardzo malej ilości — nieurodzaj bowiem i tatn się rozcią­
gnął; a wiadomo jest że Bossya nawet w najurodzajniejszych latach przymu­
szona jest zasilać wiele północnych i środkowych swoich gubernji z południa ; 
i tak sama już gubernja Moskiewska sprowadzać musi rocznie na własną we­
wnętrzną konsumpcją, blisko dwa iriiljony cżetwerti zboża.—W tym roku 
więc, zachód Europy musi udać się po zasiłek zbożowy do Ameryki, lub do 
portów Turcyi i Grecji. — We wszystkich jednak dobrze administrowanych 
krajach, nietylko. jak w Belgii i Holandii w tym momencie; przedsiębrane są 
środki nadzwyczajne dla zapobieżenia niedostatków i, ale ciągle wśród najuro­
dzajniejszych nawet lat gromadzone są magazyny. — W Polsce jest także tra- 
dycya zachowywania pódobnćj ostrożności, którą nawet przepisuje niedbały 
rząd rossyjski; ale rząd ten tak sprężysty na pozór, a tak niedołężny w istocie, 
gdzie idzie o wykonanie dobrego , niechciał i nieumiał się zająć tą ważną 
gałęzią wewnętrznej administracji. Przepisy istniały na papierze - rewizo­
rów ie co rok objeżdżali dla formy wsie i miasta, dla przeglądania maga­
zynów, od których nierozważna szlachta polska uwalniała się za małą o- 
platą — albo zwożąc na prędee zboże do magazynów które po odjeździe 
rewizorów przenosiło się natychmiast do browaru albo gorzelni. — Rząd 
obcego najezdnika jest jak la zła macocha, której choćby dobre naw et prze­
strogi , dzieci odpychają ze wstrętem — Ale cóż nędza Polski ma obcho­
dzić Moskala? on z szatańskim uśmiechem powita tę nową dla naszego 
X raju plagę, on powita głód jako swego sprzymierzeńca w Polsce , a gdyby 
nie bojazń o siebie, onby naw et z chęcią tam przywołał morową zarazę, dla 
prędszego wytępienia nienawistnego sobie rodu Polskiego ? Tymczasem nie­
szczęśliwy nasz kraj cierpi. — W Galicyi zboże podniosło się w cenie ó sześć­
dziesiąt na sto, głód dał się uczuć także w Węgrach i górncin Szląsku mniej 
jednak a niżeli u nas ; kraje te albowiem są lepiej administrowane, gdyż wia­
domo że Austrja mniej godzi na życie ludów jak na ich kieszenie, — uwięzie 
muchę w pajęczynę i ssać z niej soki żywotne — pielęgnować przy ż’Ciu na 
to tylko aby obdzierać podatkami — taki jest systemat tego ojcowskiego Rzą­
du Ilanpsburgów.—• Ztupiii do szczętu a dopiero zabić.

— Europa zwykła się dziw ić w aleczności i stateczności z jaką Polacy bro­
nią SWoiej Ojczyzny; —Wszedłszy w siebie powinnibyśmy raczej dziwie się 
zuchwalstw u i stałości , z jaką Moskale i niemey Niezmordow anie dążą do wy­
narodowienia Polski,niezrażając się.żc od pól wieku nie tylko nieupada.alecoraz 
wzmaga się ten duch Polski; że zwykł w wielkich zdarzeniach objawiaćsie z cala 
mocą.— Moskale jednak nie zaniedbują wyszukiwać choćby i najmniejszyhć 
sposobów, jakiemi duch ten zacierać i gnębić; i tak na inićjscc historycznych 
obrazów i portretów Królów Polskich w sali tronowćj zamku w Warszawie, po­
zawieszano wizerunki bitew stoczonych przeciw Turkom i Persom przez gra­
fa Erywańskiego.

— Oprócz przełożonej siostry Mieczysław skicj którą w idzieliśmy w Paryżu , 
trzy ieszcze inne to jest siostry Wawrzecka, Konarska, i Poinarnacka, schroniły 
się do Austryi. Te są tylko świątobliwe osoby które ocalały z pośród 240 sióstr 
zakonu Sgo Bazylego tak srodze prześladowanych , — których większa poło­
wa padla ofiarą męczeństwa, a żadna jednak nie wyrzekła się swej wiary. — 
120 z tej liczby wyprawiono naprzód do Smoleńska , a z tamtąd do Tobolska . 
ale pńwiadaią że i połowa nawet nie wytrzymała Irudów' tej podróży, i wymar­
ła w drodze. Równy los spojka! także Xięży zakonu Sgo Bazylego, z których 
346 a w tej liczbie i widu Xięży świeckich, wysłano na Sybir. — Wielka licz­
ba wymarła rw drodze a czterech o ile nam wiadomo to jest Xięża Bieżyński 
Żylińiki , Żylewiez , i Zarzecki padli ofi rą barbarzyńskiego z niemi 

obchodzenia się w Połocku. — Rząd Rossyjski piekielnym wynalazkiem, 
jak dotąd używał Obywateli za wykonawców srogiego picmięstwa nad ludem
lak i dziś używa kwcstji Religjiiiej, ria tćm większe rozdzielenie ich od wieśnia­
ków. — Ziemscy właściciele, są pomiędzy miotem a kowadłem, albo muszą 
zachęcać lud do Śehyzmy i ogłaszać mu oburzaiąće go rozkazy; — albo daią 
pretext Rządowi do wywożenia Ich na Sybir. — Jeden obywatel w okolicach 
Witebska, — naoczny niejako świadek męczarni zadawanych mniszkom, roz­
rzewniony w iadomoscią że kilka z pich zabitych zostało pod zwaliskami rusz­
towania, przv budowie pałacu Apostaty Siemaszki; miał odwagę uczcić ich 
pamięć żalobnem u siebie nabożeństwem. — Kazał on usypać mogiłki z piasku 
pokropione czerwoną farbą na znak krwi męczeńskiej, przy których odprawia­
ły się modlitwy za dusze męczennic; sprosił sąsiadów, i zwołat chłopów ze 
wsi, którym na dni kilka dał uwolnienie od pańszczyzny , pod warunkiem żeby 
się modlili. — Ale w krótec też zieehalo śledztwo do maiętności tego zacnego 
Polaka ; kościół zburzono, proboszcza wypędzono z tej wsi, a obywatel wy- 
wieziony został na Sybir za to że się śmiał modlić za dusze aresztantek. •— 
Carska sprawiedliwość jak do trupów, takby jeszcze chciała rościć prawo ido 
ich dusz. — W śród tak okrutnego prześladowania, jedna nas może pocie­
szać mysi — że podobny stan rzeczy długo trwać niemożę; bo musi wywo­
łać ogólne oburzenie całego ludą Polskiego bez różnicy wiary.

— Car znowu przeież.dzal się po naszym kraju , — pożegnawszy się z Ca o- 
wą przy granicy Pruskiej — udał się on przez Litwę w drogę do Sewastopola. 
Towarzyszył mu w tćj podróży Następca tronu Moskiewskiego. 12, Września 
zatrzymywał się on w Bobroisku. Częste Jego przejażdżki w tćj stronie Pol­
ski — szybkie forlyfikówauie Brześcia' i innych punktów — staranne zawszę

przeglądy garnizonów i robót fortccznych, dostatecznie pokazuią jaką wartość 
przy więźnia Moskale do tćj części naszego kraju pod względem strategicznym.

ROSSJÀ. Czytamy w Journal (les Débats .■ « Rząd Rossyjski przeniósł 
Reljgijną krucjatę w prowincje Niemieckie Kurlandji, Liwonji i Eslonji, gdzie 
najznaczniejsza cześę mieszkańców jest wyznania protestanckiego.—Te na­
wracania stały się już. przyczyną rozruchów w tych prowincjach, ale Ducho­
wieństwo Rossyjskie wezwawszy na pomoc władz Cywilnych i Wojskowych, 
postanowiło zdaje się wykonywać swoje zamiary z tą gwałtownością, i tym 
ślepym fanatyzmem, które stawiają się w tak opłakanej sprzeczności z łago­
dnością i tolerancją innych państw Europejskich »

— Gazeta llarnburska donosi, że Moskale uorganizowali w Prowincjach 
Nadbałtyckich tymczasowe obozowe Cerkwie, i namawiają lud do nawracania 
się do prawosławnej Cerkwi, a Obywatele i Pastorowie klórzyby go odwo­
dzili od tego, mają ulegać surowym karom. — Sześćdziesięciu Pastorów pro­
testanckich zjechało się na początku Września do małego miasteczka Walk, w 
celu podania swoich przedstawień do Petersburskiego Synodu. — Korespon­
dent Gazety Hamburskiej dodaje, że propaganda Moskiewska sprzeciwia się 
dziesiątemu Artykułowi traktatu Nysztadckicgo—na mocy którego, Szwecja 
ustąpiła Rossji posiadanie Nadbałtyckich Prowincji, warując im wszelako zu­
pełną wolność Religijną.

— Mikołaj i Naślediiik Państwa, przybyli do Odessy 24 Września — udali' 
sie zaraz do Nikołajcwa, gdzie Carewicz. Konstanty i Xiąż'e Alexander Heski, 
znajdowali się już 19, Car i Xiążęta popłynyli na jednym statku do Sewasto­
pola. Xiąże Worońców w powrocie swoim z kampanji Kauknzkiej, przybył 
19 do Symferopola w Krymie.—Car miał zaniechać projektu udania się do 
Palermo droga Bosforu. — Wczorajszy Journal des Débats dodaje ; że sposób 
w jaki Carewicz Konslanty przyjmowanym był przez Chrześcjańską ludność 
Konstantynopola, mógł wpłynąć na to postanowienie Mikołaja. — Natomiast 
Car zamyśla po zwiedzeniu południowych Prowincji Państwa, udać się przez 
Lwów do Wiednia, a zlamtąd ziechać się z Carową nad jeziorem Como. — Taż 
to podróż ma być przyczyną, głoszonej nam przez Dzienniki wieści, jakoby 
Władze w Kolonji otrzymały surowy rozkaz, niepuszczania Polaków bez ści­
słego przetrząśnienia ich paszportów i

TURCJA- Wewnętrzna spokojność Turcji prawie zupełnie przywróconą 
została; — rozruchy w Albanji i na granicy Bośnji uśmierzone—a niesnaski 
w Libanie, przy czynnej tam pomocy Kunsula Francuzkiego zagodzonc. Sprę­
żystość minislcrium Pana Coletti, i światłe przez Niego zrozumienie prawdzi­
wych interessów Grecji i stosunku Jeb do ogólnych dziś potrzeb Europy, i z 
tej także strony zabezpieczyły Turcją. —Przyjemnie jest w idzieć jak to stare 
Państwo Mahometa, wstępuje coraz na lor oświaty i sprawiedliwości Cywili­
zowanego Zachodu, —prześcigając w tej mierze pełnych dzikości i pogańskie­
go fanatyzmu, chociaż mieniących się przecie Chrześcjanami Moskali i Jch Ca­
ra.— Donosiliśmy już o ważnym i dobroczynnym wpływie jaki wywarł na 
intéressa Państwa, zwobiny do Konstantynopola ziazd Deputowanych rozmai­
tych Prowincji Turcji; św ieżej daty firman Sułtana, potwierdza szczerość wyra­
zów w jakich ośw iadczył on Deputowanym o ile ma na sarcu dobro w szystk ich 
Prowincji bez zóżnicy wiary, — i ścisły wszędzie Wymiar sprawiedliwości, 
Naprawa w Rządzie Tureckim, równic jak i mądrość Sułtana, najwidoczniej, 
się okazały w sprawie Neofita i Hilarjona Xięży Bułgarskich. Szanowni t i 
Kapłani usiłowali chronić lud powierzony swojej duchownej pieczy od zepsu­
cia i szkodliwego wpływu zdemoralizowanego duechowicństwa Greckiego;— 
popadli też w niełaski u Konstantyopolitańslriego 1’atrjarcby.— Samos-Yogo- 
ridos sprowadziwszy ich w sidła za pomocą intryg, rozkazał uwięzić na Xią- 
żęccj w yspie, na Marmara, — ale pomimo wielu usiłowań, Sułtan uewydał 
firmanu na Jeb wygnanie, i spodziewają się że raczej skłoni się na pró źbe mia­
sta Systowy o uwolnienie Kapłanów Neofity i Hilarjona.—Szczegóły te Znale­
źliśmy wjcdncin z pism Angielskich.

Bossya która nie rada widzi ten postęp 'Turcyi, przeszkadza jej gdzie 
może jakoż z jednej strony za staraniem pana Siraffordą-Canning, z dru­
giej posła francuzkiego w Teheranie dawnoby już uprzątnionę. zostały trudno­
ści między Porta Otlomańską a Szahem Persji, gdyby nie zawiść i intrygi 
agentów rossyjskieh, którzy wlcdzeni nnturalHyin instynktem swego Rzijdu 
nie mogą scierpieć zgody pomiędzy Muzułmanami. Divide et impera taka 
jest odddawna dewiza Moskwy.

KAUKAZ. Od ostatnićj wyprawy i klęski Worońcowa pod Dargo tysią­
czne sprzeczne wieści biegały. --Szerzono wieści o napadzie Śzamila na linję 
rossyjskie, w którym, jakoby sam Worońcó# był schwytany, — to znowii o 
nowej jego wyprawie i klęsce, wśród k orej traci ISO oficerów i sam rańńy 
zostaje. a cudow nym jakimciś sposobem nagle z północnego krańcu gól, prze­
nosi się aż do Tyllis na doliny południa. —Eh tniebyśmy zapisali tę klęskę 
nieprzyjaciela, tak jak dotąd nikt nas niewyprzedzd w dokładnych wieściach 
z teatru wojny kaukazkiej, — w tym jednak razie widząc niedokładność i wi­
doczne niepoilohieństwo. pod względem geograficznym i strategicznym, dzi­
wimy się tylko-jak ten błąd mogły powtórzyć niektóre pisma emigracyjne ma­
jące pretensją do strategji. — Wiadomości zaś z Kaukazu są następnjąec 
Woroiieow po zadanej sobie klęsce, nie wyeliy'it już głowy ze swojej warownej 
linji — i zapewne nic wychyli aż na przyszłą wiosnę, jeżeli zostanie przy ko­
mendzie. — Obecnie zaś jak głosi Les Défiais znajduje sie w Krymie. — Po 
rejteradzie z Dargo były jeszcze utarczki — ligo Sierpnia i 3go Września, ale 
te odnoszą się do innych oddziałów rossyjskieh, a mianowicie jenerała Szwartz, 
który jak donosiliśmy już, zajmował pozycję ua górze Kok w Dagestanie. Gó­
rale i tam dzielnie stawili czoło przy wsiach Auzuch j Knpuchin; gdzie utrzv-J 
ipali się na pozycji przez dwa dni, i jak donoszą same pisma rossyjskie kil­
kadziesiąt ludzi ubili Moskalom, tak ogniem ręcznym, jako i staczając zc skat 
ogromne kamienic. — Trzeciego Wrześma zaś była mala ularczka w miejscu 
zwanem Jani-Ourhy w Gruzy! —Moskale cofnęli się do Tyllis, co zapewne 
dało powód do fałszywej pogłoski o całym korpusie. Są to już pomniejsze 
utarczki, gdyż śmiało można powiedzieć że kampanja skończyła się na ten rok
od rejterady z pod Dargo. Jest to niemniej zajmiyący rezultat, w tćj kampa­
nji bowiem Moskale stracili od dwónastu do piętnastu na piędziesięctu .tysią­
cach ludzi, a eowięcćj stracili ducha. — Czerkićśi dużo nabrali niewolnika 
Moskali i Gruziiicńw. — I os tych niewolników jest okropny, bo aby prze­
szkodzić ich ucieczce uasypują im pod skórę od pięty siekanego włosienia koń­
skiego. ' ■ ‘ o h i! I.ił i zt

Wydawca odpoiviedzialny : Jannesz Woronicz.
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